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We Czwartek 


Dwa dnie 
czyli: 
Czarna aksamitna suknia. 


trwogi, 


( Ciąg dalszy, ) 


Ten Sir Mortimer dawno iuż o 
tém rozmysłał, ażeby się ożenić z dziew- 
czyną ze swoićy okolicy, któraby mia- 
ła smak i umysf iemu podobny, wszystkie 
uw agii postrzeżeniai wybadywania zwra- 
cały go ku Miss Beresford, którćy 
cnoty powszechnie chwalono, a którey 
piękność sam miał sposobność ocenić 
na obrazie u pewnego malarza. VVyrok 
ten wypadł tak korzystnie dla Julii, 
że często odwiedzał malarza i właśnie 
przed swoim odiazdem z Londynu 
przeglądał ten obraz sciśle, nayczulćy 
sięz nim pożegnawszy. Hupifgo nawet 
za dwadzieścia gwineiów; kilka razy 
dosyć z wielkim zapałem pocałował w 
poieździe, i naprzekorę wszystkim dzie- 
więciu muzom, powiesił przed samemi 
oczyma w swoim naukowym pokoiu, 
przez co nie małą znaydował przeszko- 
dy w pisaniu i w czytanin. Jednakże 
nad całą umiętność dawnych pisarzy 
więcóy miał u niego ponęty widok te- 
50 obrazu, a. A 
_ , Nauczył się nareście pisać wierszy 
i nie pisaf naygorszych. Bo iego rymo- 
tworczy jeniusz był iuż dawnićy wy- 
karmiony wyborném mlekiem Greków 
i Rzymian, ale dopiero teraz nabrał wy- 
mowy mocnieyszym popędem podżeg- 
niony, właśnie iak niegdyś niemy syu 


N” go. 
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Krezusa , gdy zofnierz oyca iego chciał 
zamordować, — Lecz któż sobie wyob- 
razi iego zniechęcenie, gdy ideał swo- 
iego serca i swoich pieniów zobaczył 
tak bladym, wynędzniałym, nieprzy- 
iemnym i w nienaysmakownievszym 
ubiorze ; któż mu to weźmie za złe, że 
obraz i malarza przeklina? , iako zwod- 
niczych pochlebców i poprzysiągł w my- 
śli nie robić przez cafe sześć miesięcy 
ani iednego wićrsza? któż go to obwi- 
ni, że przyiemnością, sztuką i piękno- 
ścią Miss Traceys pociągniony, w 
chwili omamionóy nadziey zwrócił 
oczy swoie ku tey czaruiącćy istocie? 
Któż uwierzy, aby wzrok ten tak Jullię 
pocieszaiący w samey istocie pochodził 
z iego serca i byf czómsić więcćy ni- 
żeli igraszką humorystycznego napadu? 
Zapewne żaden człowiek raz przynay- 
mniey uważaiący w życiu swoićm mło- 
dociane i fantastyczne serce! — Po tań- 
cu i spiewie udafo się całe zgromadze- 
nie do smakownie przyozdobionóy o- 
grodowóy sali nasycać się wytworne- 


mi potraw nafadowanego stofu. 
VVszystko ATN A szczęściem i ra- 
dością, tylko Juliia znowu była 


smutnieyszą , widząc się od Sir Mor- 
timera wzgardzoną, który usiadłszy 
pomiędzy obiedwiema siostrami Tra- 
ceys zachwycał żartami i dowcipem, 
Na ićy ieszcze większe udręczenie siad? 
sobie tuż koło niey ićy oyciec z czołem 
zachmurzonćm , i ile razy chciała poy- 
rzóć na Sir Mostimera, musiafa się 
z oycowskim zdybać wzrokiem. 


X 


WVłaśnie zabierano się do małey 
przechacki po ogrodzie i wstawano od 
stofu, gdy mały czysto ubrany chłop- 
czyk, naywięcóey dziesięć lat maiący 
wpadł z ukontentowaniem do sali i szu- 
kat naokoło oczyma, wotaiąc: »Gdzie 
iestLady ?« — Wszyscy zgromadziwszy 
się naokoło do niego, zadawali mu py- 
tania po pytaniach, tak dalece, że ten 
maty aż się mieszać zaczął, Lecz Sir 
Mortimer przystąpił do niego, pie- 
ścił się z nim, i robił go uważnym na 
wszystkie damy dopóty, dopóki tenże 
między licznie stoiącem gronem niepo- 
strzegł spokoynie na swoićm mieyscu 
siedzącey i na nowo przelęknionćy Ju- 
lii. Przybićgł do nićy, chwycił iey 
rękę i ucałował ią wołaiąc nieustannie 
w naywiększćm uniesieniu: Tu ona 
iest! Tu ona iest! Oycze, matko, przy- 
bywaycie! Tu ona! — Juliia fagod- 
nie odpychafa małego i chciała odćyść 
z sali, lecz oyciec i matka otoczeni pię- 
ciorgiem dzieci zastąpili ićy pełni u- 
szanowania drogę. Na Sir Honmena 
zapytanie, czegoby chcieli? odpowie- 
dział oyciec. »Łaskawy Panie, szuka” 
my tey Lady, ażeby ićy podziękować, 
i prosić dla nićyo błogosławieństwo bo- 
skie. Ona wykupiła mnie od woyska, 
uratowała żonę i moie dzieci od nędzy 
w szpitalu | — WWięcćy ieszcze uczyni- 
da, dafa nam pieniędzy na kilka nie- 
dziel, te nowe dzieci moich suknie są 
swiadkami ićy dobroczynności! —« 

Teraz dopiero stary Beresfort 
był w domu, zmiękczyfo się iego ser- 
ce, piękne uczucie litości opanowało 
je z tryumfem, przekonać się, że ma- 
iątek w pięknieyszym celu iest dany, ni- 
żeli dla gy i skąpstwa, i że większe 
znayduią się rozkosze od zaspokoioney 
próżności. Juliia raz jeszcze usifowa- 
da wyyść na dwór. łagodnym gfosem 
i z przytłumionemi {zami rzekł do nićy 
oyciec: »zostań moia córko« wziął ią 
czułe za rękę i tak mocno usciskał , iak 
rafa nigdy tego od niego nie pamię- 
tala. 

Ludzkość zwyciężyła, żarty i dow- 
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cipy ustały, ieszcze tylko obrzydła za- 
wiść zrodzona z przekonania wdasnóy 
nicości wifa się wężowemi krętami, 
ażeby zniszczyć promienie chyvały ota- 
czaiące Juli1ą: »Lecz iakżeś cię tutay 
przyszli kochany przyiacielu ?« zapytała 
się Miss Traceys uratowanego, okazu- 
iąc oboiętność, sądziła, że Juliia sama 
tę scenę tak ukartowafa, ażeby przynay- 
mniéy tém zaiaśnićć, kiedy we wszyst- 
kićm inném z nią mierzyć się nie mo- 
gła. »Mamże wszystko opowiedzićć ?« 
odpowiedział ów człowiek, O, ia ani 
iednego słowa nie zapomniałem | »—« 
Nie! Nie! »zawofała Juliia »proszę 
was idźcie do domu, jutro zobaczemy 
się znowu l«— Ale prożba nic tu niepo- 
mogła, cafe towarzystwo było cieka- 
we słyszeć téy powieści, anaybardzićy 
nalega? Sir Mortimer. 

Człowiek ten nie dał się długo 
prosić i powiedział cafe to zdarzenie co 
do słowa kończąc temi wyrazy: Radzo- 
no nam teraz , ażebyśmy się udali do 
miasta, gdzie i dzieci nasze mogą iuż 
sobie zarobić pieniędzy. Jesteśmy iuż 
w drodzę do niego, chcieliśmy tylko 
ieszcze dobroczynuemu aniofowi tćy ca- 
łóy okolicy za nasze wybawienie po- 
dziękować. Dowiedzielismy się, że się 
ta Pani tutay znayduie i pospieszyliśmy 
do nićy. — Niech Bóg czuwa nad tobą 
szlachetna Lady, niech Bóg ci wyna- 
grodzi uszczęsliwienie całey rodziny. 
Mąż i żona upadali wraz z dziećmi na 
Kolana, całowali ręce Julii i zalewali 
się łzami wdzięczności i radości, i Ju- 
liia sama płacząc oparła się o piersi 
swoiego zmiękczonego i szczęsliwego 
oyca, 

»Ta scena iestnieporównanąć zawo- 
łała Miss Trac eys »tak, iest to scena 
przerwał Sir Mortimer »która nas sa- 
mém uczęstnictwem uszlachetnia. VViel- 
komyslności Miss Beresford niewy*- 
równamy wprawdzie, 'lecz niech nie- 
myślą ci biedni ludzie, że w tey całey 
okolicy oprócz Miss Julii żadna nie 
mieszka dusza, coby miała iakoweś u- 
czucie na nądzę swoich bliźnich. Nie 


zechcemyż im złożyć co natychmiast na 
drogę? »To mówiąc wziął swóy kape- 
łusz w rękę, włożył do niego kilka 
wineów i chodził z nim naokofo. 
naczne były skfadki wszelako stary 
Beresford wszystkich przewyszył da- 
iąc trzydzieści gwineów , i namawiaiąc 
tę cafą rodzinę, ażeby przy iego fabry- 
kach szukała pracy i pożywienia, które 
ićy na całe życie zapewni. Oddalił się 
potem, ażeby pozwolić wolnego biegu 
swoim uczuciom i fzy wylewał w obec- 
ności południowego słońca | wszyscy za- 
siedli znowu do stofu, a z niemi i o- 
wa ródzina, tylko Sir Mortimer miey- 
sce przemienił, gdyż siedział odtąd obok 
Julii. Na powiększenie ićy pomiesza- 
nia przybył ieszcze oyciec, usciskał ią 
serdecznie i zawołał: »Zobaczycie Pa- 
nowie tu coś nowego, oyca, który cór- 
ki swoićy prosi o przebaczenie! kocha- 
na Julio, byłem niesprawiedliwym 
dla ciebie, okrutnym , zatwardziałym | 
przebacz mi,  usciskay mnie, te- 
raz bowiem dopiero stałem się przez cie- 
bie szczęsliwym człowiekiem.« 
Spoczywali ieszcze w niemém a pe- 
nem czułości obięciu, gdy Sir Ho n- 
m en zawołał: »Ey Panie Beresford, 
to widzę nową wyprawiteś nam scenę? 
Nie, nie sądziłem nigdy, że VVPan ie- 
steś sentymentalnym.« 
StaryBeresford wstaiąc odpowie- 
dział: » Teraz muszę opowiedzićć moie 
zdarzenie; córka moia rozgniewała 
mnie i mocno poniżyła. Ażeby nasze 
towarzystwo i powierzchownością usza- 
nować, posfałem ićy dwadzieścia gwi- 
neów na kupienie dawno upragnionćy 
aksamitnćy sukni, która wprzódy drogą 
mi się być wydawała, ystawcie so- 
bie Państwo moie podziwienie i zgor- 
szenie, zóbaczywszy ią iak przyiechała 
tutay w tym starym ubiorze. Nie miał- 
zem prawa okazać ićy wtedy moiego 
gniewu? Ale teraz — o nigdy lepićy nie 
možna było użyć tych gwineów.« 
»Śmiey się więc VWPan z moiego 
uczucia,.Sir Honmen| Dumnievszy 
iestem z tego ubiory méy córki, niżeli 


gdyby cała połyskiwała złotem i bry- 
antami.« 

»Tak iest Panie Beresford, ode- 
zwał się Sir Mortimer tę starą suk- 
nię zamieniła Juliia na ubior hono- 
rowy | Piimy za zdrowię tóy, która roz- 
kosze próżności poświęciła uczuciom 
politowania.« 


Sala cała zabrzmiała toastem , ale 
wszystkie panny pokąsały sobie przy 
pićiu usta ze zgorszenia, a Miss Tra- 
ceys rzekła do swoiego sąsiada, że Sir 
Mortimer iest nieznośnym fanta- 
stykiem. 

PRozeszło się towarzystwo, ażeby 
się poźniey zeyść do wieczerzy i do 
balu. Rodziny i przyiaciele wyszuki- 
wali sobię osobnych pokoiów do od- 
poczynku i do przebrania. Chociaż 
Juliia nie myślała nawet o podob- 
nych rzeczach, wszelako ićy ser- 
ce byfo tak przepełnione, że sobie 
życzyda być sama ze swoim oy- 
cem. Sir Mortimer aż do drzwi iey 
nie ustąpił i dopiero teraz postrzegł 
z zadumieniem , że policzki Julii 
znowu się rumieńcem  przyodziały i 
że ićy oko uśmiechało się wesoto , iak 
gwiazda wieczorna na maiowem niebie. 
Pożegnał ią z uszanowaniem w wyra- 
zach , z miłością w tonie głosu i w o- 
czach —dla uczynienia madćy przeiazd- 
ki. Chociaż Juliia sprzeciwiła się te- 
mu, nic to nie pomogło, oyciec ićy na- 
pisał słów kilka przez umysinego do swo- 
iego buchhaltera, gdyż powiada : »J uli o 
ty musisz tańczyć tego wieczora, mu- 
sisz być wesołą a ubraną iak królewna! 
Tą razą jeszcze bądź mi posłuszną , zrób 
oycu twoiemu tę małą przyiemność !« — 
Mogfaż się J ulia dłużey sprzeciwiać ? 

Stary Jegomość potrzebować nieia- 
kiego odpoczynku, wyszukał sobię spo- 
koynego mieysca i przespał się z go- 
dzinkę, ażeby się przyieranemi marze- 
niami pokrzepić na niepokoie wieczora, 
— Juliia została samą, te tak szybko 
po sobie następuiące wypadki i uczu- 
cia 007 hezsenna noc rozlafa 

2 


= 64 = 


także po ićy delikatnych członkach om- i drzymaiąc uleciała w krainę snów ` 


dlenie. Zasunęła więc rygiel, spuściła 
firanki, wygodnie położyła się na sofię 


wzmacniaiących. 
(Dokończenie nastąpi ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Rossyi, — Czytamy w niedawno wy- 
danćy przez tłumacza Nasarów nader interesuia- 
ećy podróży rosyyskiego poselstwa do kraiu tatar- 
skiego Kokant, którego „mieszkańce mówią czystym 
tureckim ięzykiem , i w oświacie znacznie i1uż postą- 

ili, że tam panuie naysurowsza sprawiedliwość, Każ- 
0 , komu dowiodą oszukaństwo ¿| bez różnicy o- 
soby obnażywśzy ze sukien przepędzaią przez wszyst- 
kie ulice batogami, i sam musi się głośno oszukań- 
cem wymieniać. Sądowe ich spory prowadzone by- 
waią bez protokułu. Teh sędziami są kapłani wyda- 
waiący wyroki i przysądzaiący słuszuość w licznych 
zgromadzeniach, tudzież pod nadzorem naywyższego 
zarządcy, Zdrada i lichwiarstwo bywaią śmiercią ka- 
rane. Kray zabiera maiątek osadzonych ; żony tycb- 
że i dorosłe córki wydaią za mąż za prostych żoł- 
nićrzy. Za kradzież odcinaią iedna albo obiedwie 
ręce podług wartości rzeczy ukradzionćy. Po wyko- 
naniu tey kary puszczaią złodzieia zmaczawszy atoli 
w przódy pozostały kawałek iego ręki w kipiącym 
oleiu. Mordercę przystawiaią krewnym zabitego, ci 
albo zabić, albo go sprzedać moga. Łamiąca sluby 
małeeńskie zakopywaną bywa po same piersi, a po- 
tem ią lud aż na smierć kaminuie, 

Z Warszawy, — Od nieiakiego iuż czasu 


istnicie w Warszawie fabryka piwa angielskiego i 
orteru, prowadzona przez familiią angielską nazwis- 
bn Hall, która przybyła tu prosto z swćy oy- 
czyzny i tam także trudniła się piwowarstwem, Za- 
dzierzawiony browar na tę fabrykę iest na Czystem 
sa Wolskiemi rogatkami, koszowa butelka piwa ko- 
sztuie zło, 1 gr. 15, a takaż butelka porteru zło. 1 
gro. 6 bez butelek, Szczególnicy piwo bardzo się 
znawcom podoba, ale go teraz dostać niemożna, 
pierwsza bowizm partya iaką zrobiono iuż została 
wyprzedaną ; porter iest ieszcze. W przyszłym mie- 
siącu Październiku będzie znowu świeże piwo i por- 
ter, i podług zapewnienia fabrykanta będą daleko 
lepsze, iak te, które na pierwszą probe wyrobił, 

Lud. Boianus Prof. Uniwers, Wiieńsk. na- 
pisał plan do założenia szkoły weterynaryi w Pol- 
Szcze i przysłał go Kommissyi Rzą. Wyznań i O- 
świece. Władza ta w dowód zadowolnienia swego 
przesłała mu w darze medal hity na pamiątkę Uniw. 
Warsz, — W Petersburgu odlewaią teraz dwa Kolo- 
salne popiersia Jana Poto c kicgo i Stani. T r e- 
beckicgo. — Zacny pisarz Kaz. Brodziński 
wezwany ieszcze w roku zeszłym na Profesora Krol. 
Warszaw. Uniwersytetu , rozpocznie od 1, Paźdz, r. 
b, knrs Irytycznćy literatury polskicy, _ 

Dnia 13, Lipea r. b. grad poczynił znaczne 
szkody, w Warszawie iuż obliczono, iż do zooo zło- 
tych iest straty przez wybicie okien, a osobliwie na 
inspektach w ogrodach, — W okolicy Tarczyna w 
Powiecie Błońskem okropna burza i grad niezmierne 
szkody zrządziły. Bndynki powywracane, okna pra- 


wie w każdey wsi wybite gradem, chłopca iednego 
grad zabił, a nayszczególniey w wsiach Xiężowoli i 
Xawerowie possesora Antoniego Czachowski ego 
dotknęło to nieszczęście, gdyż ani siać, ani życia 
utrzymać familii i gminy nie doła. Ta burza o mil 
4 od Warszawy w okręgu kilku wsi i częścią miasta 
A. Fona uszkodziła, — W Grochowie wicher 
wywrócił holenderni rz i 

koka f: przyczem hilka sztuk bydła za- 

Groby pod kościołem dawnićy zwanym S, Be- 
nona na nowem mieście przed kilku tygodniami dla 
przewietrzenia zostały otwarte. Osobliwsza suchość 
tego mieysca i dobra budowa zachowały w całości 
ciała romaitych osób od dawnych czasów tam złożo- 
nych. Prawie nie znayduie się tam żadna zgnilizna 
ciała są tylko zeschłe, a ubiory po większóy części 
nieuszkodzone, W trumnie na kterey iest napis ; 
„Fryderyk Winkler roku 1684% widać zwłoki kie. 
boszczyka , którego rysy twarzy należycie rozpoznać 
można, chociaż nieboszczyk iuż lat 130 iak żyć 
przestał, a kitayka karmazynowa będąca podszewki 
lego sukni, tak iest swieżą, iakby dziś kupioną była, 
W innćy trumnie spoczywaią zwłoki iakieyś matki 
z małem dzieckiem , zmarłćy przed 73 łaty, cała o- 
stać iest tak całkowicie zachowaną, iakby przed kilka 
dniami żyć przestała. — Kościoł ten był stawiany za 
panowania Władysława IV. przez raemieślników 
religii Katolickiey , sprowadzonych z Niemiec, do bu- 
dowania różnych domów w wzrastaiącey wow 
Warszawie, ktorzy po całodziennėy pracy, w nocy 
przy pochodniach budowali ten Kościół bez żadney 
za swą pracę nagrody; a materyiały dostarczane by- 
ły z dobrowolnych pobożnych składek. 

O Sobotnióy burzy smutne z okolic ieszcze do- 
chodzą wiadomości. W Groycu i przyległych wsiach 
wiele stodoł , drewnianych a nawet ceglanych domów 
wywróconemi zostało, a mało który dóm pozostał 
aby niemiał uszkodzonego dachu. rad nie wsz a ie 
padał, lecz gdzie upadł, powybiiał do szczętu zbg. 
że, W miescie Tarczynie wiatr zerwał krzyż z ko- 
ścioła i utkwił go głęboko w -ziemie. 

W Puławach przy instytucie przeznaczonym do 
kształcenia nauczycieli szkół wieyskich , iest także 
szkoła muzyki kościelney. Słysząc mszą spiewa- 
ną przez uczniów tćy szkoły, dziwić sie potrzeba 
w iak krótkim czasie dzieci wieśniaków Polskich 1 
sposobionemi zostały do wykonania z łatwości u- 
przyjemnością nawet trudnych spiewòw, Gd b ten 
chór był przeniesiony do stolicy, niewierzonoby że 
te są wieyscy spiewacy , zadziwiliby znawców będą- 
cych „w Warszawie. Ta szkoła obiecnie wielkie ko- 
rzysci, upowszechni smak w muzyce, i usposobi do- 

rych organistów. 

Z Paryż a. — Cenzura teatralna zakaz 
w których się przebiiaia sztyletem , truia > tras GU) 
z karabinow i pistołetów, lub naśladuia huk dział. 
Policyia zakazała także w ogrodach ogniów sztucz- 
nych pnkaiąeych, 
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Redakcin F, Krattera. 


— Drukiem J. Pillęrąa, 


